


Z debiutu 
wielki reportaż Sienkiewicz wyśle do Warszawy. Oto fragmen­
ty. "Weszliśmy do teatru. Nie był pełny. Zasłona podniosła się 
wreszcie; przeszedł szybko akt pierwszy, w którym Adrianna 
nie ukazuje się na scenie, i rozpoczął drugi.• "Z głębi kulis 
ukazała się nasza artystka. Oklaski, jakimi przywitali ją roda­
cy, brzmiały długo I rozgłośnie, ale Amerykanie zachowali się 
obojętnie, więc oklaski przebrzmiały i zrobiła się cisza. Słysza­
łem bicie serca siedzących obok mnie rodaków artystki. " 

(gp 17 IX) 

Adrianna 
"z zeszytem roli Roxany w ręku, poważna, może wzruszona, 
ale spokojna, zbliżyła się na przód sceny. Światła kinkietów 
rzucały na nią blaskl. Idealna postać: rysy tak czyste, jakby 
wyszła spod dłuta Fidiasza, szlachetność rozlana w całej po­
stawie i ów niewypowiedziany czar niewieści, znany wam do­
brze, wrażenie uczyniły niezmierne na nieprzywykłej do 
takich postaci publice. Cisza stała się tak glęboka, że nie 
przerywał jej najmniejszy szmer. Na koniec posąg przemówił. 
Wy znacie czary tego głosu głębokiego, serdecznego, w któ­
rym drgają łzy i srebro„ . wy znacie jego słodycz i jego potę­
gę, ale scenie amerykańskiej, jakkolwiek nawiedzają ją 
najpierwsi artyści, było to zjawisko nowe, nieoczekiwane I nie­
zwykłe." "Ten czar niepojęty nie zawiódł i tu. Spojrzałeś po 
twarzach i wszędzie widziałeś przychylność: czar dzialał. Po­
częto patrzeć na nią jak na słodką istotę, której nikt nie zrobił­
by krzywdy, jakby nie zrobił gołębiowi." 

(Sienkiewicz gp 17 IX) 

(.„) 
11Nadeszły następne akty. 
Ale było to już tylko szereg niesłychanych triumfów. Jak żyję, 
nie widzialem artystki naszej tak grającej. W porywie na­
tchnienia przeszła samą siebie. Czar najprawdziwszej poezji 
płynął z niej i porywał w siódme niebo słuchaczów. Nie była 
to już Helena Modrzejewska, była to Adrianna, rzeczywista, 
rozrzewniająca, rozkochana Adrianna. W antraktach można 
bylo dopiero ocenić wrażenie, jakie wywarła na publiczności. 
Słowa: «splendil splendll» [wspaniała!) rozległy się naokoło . 
Wyrażono głośno niewiarę w to, że uczyła się dopiero od 
ośmiu miesięcy po angielsku. Reporterowie gazet latali jak 
szaleni.nasłuchując, co mówi publiczność. Pułkownik Hinton, 
redaktor «Evening Post», przybiegłszy do jednego z naszych 
rodaków wykrzyknął z czystym amerykańskim entuzja­
zmem: «Now she is worth 200 OOO dolarsl» (Teraz ona już 
ma 200 OOO dolarów). Słyszałem na własne uszy, jak mówio­
no, że chociaż w jej angielszczyźnie jest pewien odcień obcy, 
to jednak powinna wszelkimi siłami starać się go zachować, 
bo to jest «wcielona słodycz»." 

(Sienkiewicz gp 18 IX) 

Wreszcie - kurtyna. 
"Ogarnęło wszystkich prawdziwe szaleństwo. Sądziłem, że 
słyszę stada jaguarów, wilków i bawołów, dających razem pie­
kielny koncert. Niesłychanym wypadkiem w Ameryce nikt po 
skończeniu nie opuścił swego miejsca. Wywoływano przeciw 
zwyczajowi jedenaście razy artystkę. Gdy się ukazywała, 
mężczyźni wstawali I odkrywali głowy. Mówiono mi potem, ze 
w czasie tej burzy przechodnie na ulicy stawali i pytali, co się 
stało? Słowem, piszę wam wprost I otwarcie, że podobnego 
sukcesu nie tylko nigdy nie widziałem, ale i nie czytałem o ta­
kim nigdy. Było to po prostu wzięcie szturmem Ameryki." 

· (Sienkiewicz gp 18 IX) 

Telegram Heleny 
do Karola, do Anheim, zawierał tylko jedno słowo: zwycię­
stwo. I podpis: Modjeska. Helena Modrzejewska w roll tytułowej w Adriannie Lecouv­

reur E. Scribe'a IE. Legouvego. Nowy Jork 1878. 

KORESPONDENCJA ~ KORESPONDENCJA 
Dm nie do mnie należą, ale za to noce 

są moje. Gdy wszyscy śpią idę do ok­
na, otwieram je 1 wpatruję się w światło 
księżyca i noc. gwiazdami zasianą . Wy­
ciągam ramiona i pełną piersią oddy­
cham. Śpiew słowików i zapach akacji 
przejmu1e mnie niewymowną rozkoszą i 
smutkiem zarazem. Pragnęłabym mieć 
skrzydła i lecieć tak w nieskończoność. 

Józefa Bcndowa, matka lodrzcjcw kkj 

Czemu jestem tak podniecona? Czy to 
myśl, że zostanę aktorką, napełnia mnie 
taką radością? Sama nie wiem, choc 
nadzieja ta napawa mnie radością, to 
jednak łączy się z nią tajemnicza jakaś 
udręka. I, co ml dolega - nie wiem sama. 
Mam kraj swój opuścić i pójść na nie­
miecką scenę, między obcych. Ha? Je­
śli tak już być musi - pójdę. Czemu nie 
mówię po angielsku? Grałabym Ofelię. 
Porcję. Julietę .. . Stopniowo spokój mnie 
utula. Myślę o rolach, które prawdopo­
dobnie grać mi przyjdzie. Przymrużając 
oczy, widzę pośród drzew i krzewów 
Luizę załamującą ręce i łzy roniącą. 

Ofelię z błędnym spojrzeniem, Małgo­
rzatę w objęciach Fausta, Klarcię zwra­
cającą do tłumu rozpaczą przesiąkłe 

słowa. Porc1ę w adwokackiej todze i 
słodką Julię z "Dwóch panów z Wero­
ny", czytającą list od kochanka. A wszy­
stkie te widziadła, tak wzajem 
niepodobne, mają jednak jedyną twarz o 
różnych wyrazach, 1 ta twarz - jest moją. 
Ślę myśli swe w przyszłość przed siebie 
przodem i widzę się już na scenie. Sły­
szę oklaski tłumów. Widzę łzy i uśmie­
chy. I wiem, że zmuszam ich do 
odczuwania tego, co sama czuję. To 
moc! To potęga! .. Nie, nie! To wszystko 
sen tylko I ułuda! Dokąd wiedzie mnie li­
che :tycie moje? Co się ze mną stanie? 

W swoim rodzinnym mieście i na tej 
scenie, na której doznala wtajemnicze­
nia w poetycki swiat Schillera i Szekspi­
ra, Modrzejewska zadebiutowała w 
"Salomonie". Był to historyczny dramat 
wierszem Wacława Szymanowskie­
go.( .. . ) 

Modrzejewska grała wielką rolę Sary. 
Antoni Kłobukowski. recenzent ''Czasu", 

Gil! law Zimnjcr 'I. S)ncm Rudolfem 

który w Krakowie był potęgą, powitał ją 
po premierze następującym peanem: 

... wystąpiła po raz pierwszy na na­
szej scenie pani odrzejewska, krako­
wianka, z domu Bendówna, dotąd od lat 
trzech czy czterech grywająca tylko po 
scenach prowincjonalnych. Pani Mo­
drzejewska przedstawiła się od razu ja­
ko artystka, z jaką niełatwo spotkać się i 
na scenach wielkich stolic, artystka, któ­
ra przy pracy i pod światłym kierownic 
twem stanąć może w rzędzie 

pierwszych. Natura była jej bardzo 
szczodrą matką; dała jej w wysokim sto­
pnw wszystko, czego artystka, koniecz­
nie potrzebuje; dała jej oprócz pięknej 
powierzchowności, postaci I glosu naj­
ważniejszy dar przemkliwośc1 artystycz­
nej, która samym instynktem 
przeczuwa, czego w roli potrzeba, bo 
też posiada pani Modrzejewska tę deli­
katnośc w całym, że się tak wyrazimy. 
wzięciu się do rzeczy; ten wdzięk, które­
go w tym stopniu nie zdoła nadać 1 naj­
mozolniejsza praca, bo artystką 

praw/dziwą trzeba ostatecznie koniecz­
nie się urodzić. Totez od razu miała p. 
Modrzejewska publiczność za sobą ... 

Tymczasem nie śpieszący się z opi­
niami wybitny krytyk. Waciaw Szymano-

KORESPONDENCJA 
wski, tak ocenił występy Heleny w gru· 
dniowym numerze "Tygodnika Ilustro­
wanego•: 

Pani Modrzejewska jest bardzo hojnie 
obdarzona od natury Wzrostu średnie­
go, chociaż jako kobietę do wysokich 
juz ją zaliczyć można regularnych lubo 
wyrazistych rysów, w których oczy i 
uśmiech, zdolne przyjąć wszelkiego ro-

Karol Chlapo'~ ki, 1869 

dzaju odcienie, główną grają rolę. Posia­
da ona wielką harmonię ksztaffów, ktorą 
sztuka gracka za najpotężniejszy zew­
nętrzny powab kobiecy poczytywała. 

Głos jej, niezbyt silny ani rozległy, posia­
da jednak ten przymiot srebrnego czy­
stego dźwięku, ktory od razu jedna 
sobie słuchaczów Z wielką łatwością i 

znakomitym względnie do lak krótkiego 
pobytu na scenie wyrobieniem przecho­
dzi całą gamę uczuc, od łez aż do naiw­
nego, prawie dziecinnego śmiechu( ... ) 
Zdaje się ,że jednym z głównych przy­
miotow tej artystki jest dziwna estetycz­
nosc ruchów( . .) O ruchach i 
zachowaniu się scenicznym pani Mo­
drzejewskiej można by napisać szerokie 
studia. Niema gra doszła u niej do wyso­
kiego stopnia udoskonalenia(. . .) Pier­
wszorzędnym zresztą przymiotem gry 
pani Modrze1wsk1ej jest naturalność(. . .) 
Życia ma wiele i umie je przelewać w 
postacie przez siebie odtwarzane, dlate­
go tez te postacie są z krwi i ciała I w 
tym właśnie leży tajemnica wrażenia, ja­
kie budzi. Widz czuje, ze artystka sama 
roznamiętnia się do fikcji, ktore chce 
urzeczywistnić. Pani Modrzejwwska ma 
swoje dnie. nie potrafi ona, tak jak pani 
Ristori , zawsze byc gotową do rozna­
miętniania się na zimno 
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Kazimierz Braun, humanista -

jeden z filarów współczesnego 

teatru polskiego, reżyser, teore­

tyk, pisarz. Jego dorobek sceni­

czny obejmuje ponad sto 

widowsk. Najwybitniejsze z nich 

to inscenizacje dramatów pol­

skich klasyków, Norwida i Wy­

spiańskiego, oraz autorów 

współczesnych - Gombrowicza, 

Mrożka, Różewicza. Równocześ­

nie był Kazimierz Braun nauczy­

cielem akademickim na 

Uniwersytecie Wrocławskim i w 

PWST we Wrocławiu. Insceniza­

cja "Dżumy" Camusa, potrakto­

wana przez władzę 

komunistyczną jako cios w stan 

wojenny, skazuje jej realizatora 

na banicję. Kazimierz Braun mie­

szka obecnie w USA; jest profe­

sorem na State University of New 

York w Buffalo. Zrealizował głoś­

ne w Stanach Zjednoczonych 

spektakle teatralne "Nosorożca" 

Ionesco, "Szewców" Witkiewicza, 

"Henryka V" Shakespeare'a, 

"Głodomora" Różewicza. 
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Zamiast 
didaskaliów 

( ... )Czytałem o Modrzejewskiej od lat. Znałem jej miejsce w dziejach teatru 
polskiego i dziejach teatru amerykańskiego . Pozostawała jednak postacią hi­
storyczną, upozowaną - jak na fotografiach, w kostiumach granych postaci, 
czy na znanym portrecie Tadeusza Ajdukiewicza. Była bohaterką pisanych dla 
niej i o niej sztuk teatralnych i powieści . Obiektem rozpraw krytyków i badań 
teatrologów. Jej biografia była przenicowana i wyświetlona, a zarazem nie­
zwykła i tajemnicza. Należała tyleż do historii, co do legendy (.„) Ale była sta­
le kimś obcym, dalekim. Zobaczyłam ją z bliska i zacząłem ją rozum ieć 

dopiero, gdy sam - na dłużej - znalazłem się w Ameryce. 
Reżyserując "Szewców" Witkacego w Los Angeles, w styczniu 1988 roku, 

uświadomiłem sobie, że przecież pobliski Anaheim, w którym mieszkała Mo­
drzejewska po przybyciu do Stanów, jest dziś dzielnicą metropolii Los Ange­
les: dziś Helena Modrzejewska miałaby willę w Beverly Hills, w Bell Air, w 
osiedlu gwiazd. Przypomniałem sobie także, że Modrzejewska była przecież 
chrzestną matką Stanisława Ignacego Witkiewicza. Cóż za zbieg oko l iczności , 

skojarzeń, sukcesji. Wielka aktorka teatru drugiej połowy XIX wieku i wielki 
dramatopisarz pierwszej połowy XX wieku. Wodząc palcem po mapie połu­
dniowej Kalifornii natrafiłem na miejscowość o nazwie "Modjeska". Ależ tak, to 
jej siedziba! Pojechałem tam z żoną Zofią i córką Justyną: któregoś ranka, 
przed popołudniową próbą. Skręciłem z Modjeska Canyon w Modjeska Drive i 
tuż za mostkiem na wąskim strumieniu był na lewo wjazd przez otwartą bramę 
do parku. Spoza dębów i palm wyłonił się biały, rozłożysty , parterowy dom. 
Przed nim sadzawka, studnia, zapuszczone klomby. Z boku wielki kamień pa· 
miątkowy-nagrobny z napisem "Helena Modjeska" i na osobnej metalowej tab­
liczce - 'Chrales Bozenta Chlapowski", ale jej grób jest w Polsce. 

Nikogo nie było. Zrobitem masę zdjęć . Zbliżyłem się do drzwi wejściowych 
domu. Sfotografowałem je. Potem nacisnąłem klamkę . Ustąpila . Wszedłem. 

Więc to tu. To jej dom. Przeszedłem przez sień . Do salonu. Krążyłem po po· 
kojach . Były prawie puste. Ale w sypialni stały drewniane łóżka, w jadaln i wiel­
ki stół , w salonie kołowrotek . ( ... ) Zobaczyłem ją w tym salonie jak żegna się 
na zawsze ze swoim domem. Tak powstał pomysł sztuki o Helenie Modrzeje­
wskiej. 

Była zupełnie samotna, skupiona na sobie samej i zapatrzona w samą sie­
bie. Zapewne każdy artysta jest egoistą: choć, paradoksalnie, egoizm pra· 
wdziwie wielkiego artysty, zamiast wciągać i wsysać z niszczącą siłą, jak 
czarna kosmiczna dziura, zapadająca się nieustannie w samą siebie - promie­
niuje, emanuje energią, wydziela światło . Modrzejewska dawała światło i pro­
mieniowała pięknem i wartościam i , bogaciła duchowo przez całe lata ogromne 
rzesze widzów: pomagała również materialnie wielu ludziom, bliskim i dalekim 
Zarazem jednak była zawsze sama i zawsze obca - i wśród swoich, i wśród 
obcych. W objazdowych trupach, z którymi tułała się po Podkarpaciu była zbyt 
ładna i zbyt ambitna. W teatrach lwowskim, krakowskim i warszawskim - zbyt 
zdolna, zbyt pracowita i zbyt bezwzględnie walcząca o swoją karierę. Gdy sta · 
la się - zbyt szybko - gwiazdą, pustka wokół niej zamieniła się w pustynię. W 
środowiskach mieszczańskich, do których należała z wychowania - była 
ekstrawagantką 1 odmieńcem . W arystokratycznych salonach rodziny swego 
męża - była parweniuszką. W amerykańskich zespołach objazdowych - cudzo­
ziemką. Potem, co parę lat, bywała samotnym gościem w swym własnym kra­
ju ojczystym. Całe życie koczowała. Trzęsącymi wozami po Galicji. Koleją po 
Europie. Statkami przez Atlantyk. Własnym wagonem po całych Stanach 
Dwadzieścia trzy toumees - od kilkudziesięciu tygodni. Po 200, po 300 przed­
stawień w roku. Na kilkudziesięciu różnych scenach. W różnych porach roku, 
klimatach, temperaturach. Na dwóch kontynentach na zmianę. z dodatkiem 
Wysp Brytyjskich. Nigdzie nie dane jej było, czy tez nie potrafita, osie~lić się 
na dłużej . A nawet i to gniazdo, Arden, ten piękny, biały dom - Modrzeiewska 
musiała opuścić. Właśnie wtedy, gdy - już bardzo utrudzona - tak desperacko 
pragnęła w nim pozostać, osiąść wreszcie na stałe . 

„ 

Ale JUZ me występuje. Juz me zarabia. Juz nie stac jej na utrzymanie tej re­
zydencji. Stuzby. Kom. Trzeba się po raz kolejny spakować. wynieść. Wyje­

chać. 
Tak zaczyna się ten dramat. Rozgrywa się on w dwóch rzeczywistościach. 
Pierwsza rzeczywistość - realna i "życiowa" , rzeczywistość "naprawdę" , lub 

taka jakby ją widział ktoś z zewnątrz, to parę minut, sześć, może siedem, tyle, 
ile trzeba, aby spokojnie wypalić papierosa. Jest kalifornijskie lato. Rok 1906. 
Za oknami zieleń i słońce We wnętrzu półmrok. Helena Modrzejewska, ubra­
na do podróży. wchodzi do salonu w swoim domu w Ardenie. Salon zastawio­
ny jest kuframi, walizami, pakami, pudłami, obrazami obłożonymi w derki, 
meblami powleczonymi pokrowcami. Jest też parę manekinów krawieckich. 
Fortepian, również opakowany i obowiązany sznurami, stoi na sztorc, na jego 
grzbiecie leżą odkręcone nogi. Dom został sprzedany. Wszystko przygotowa­
ne jest do wyprowadzki. Do wyjazdu. Modrzejewska rozgląda się po salonie. 
Już ma wyjsć, ale nagle opuszczają ją siły . Zbyt trudno jest wyjść z domu, w 
który włożyło się tyle serca A także tyle pieniędzy . Na jednej z pak stoi taca, 
na niej karafka z wódką i kieliszki. Zapewne przed chwilą pito tu "strzemienne­
go". Ostatni toast za Arden. Modrzejewska podchodzi do tacy. Nalewa sobie 
kieliszek. Pije wolno mały łyczek - ' po amerykańsku", a nie jednym haustem -
"po polsku". To ją uspokaja. Idzie do fotela. Siada. Wyciąga z torebki papiero­
sy, zapałki i długą złoconą fifkę Zapala papierosa. Pali w milczeniu. Małymi ły­
kami pije wódkę. Rozgląda się po pakach i meblach. Wstaje i muska palcami 
1akiś obraz. Mówi półgłosem : nie Adam„. Dotyka fortepianu. Szepce: Padere­
wski... Robi parę kroków wśród pudeł. Coś mamrocze. Zamyka oczy. Potem 
je szeroko otwiera. Wraca do fotela. Pali . Wyciąga z torebki jakąś kartkę. Czy­
ta ją bezgłośnie . Potem podpala zapałką. Wrzuca resztkę popiołu do kieliszka. 
Polewa wódką. Kończy papierosa. Gasi go starannie na tacy Nagle tłucze 
kieliszek o podłogę. Wstaje. Wychodzi. To wszystko. Koniec. 

Druga rzeczywistość to -świat myśli i wspomnień Heleny Modrzejewskiej. 
Zdarzenia tej rzeczywistosci dzieją się w jej wyobraźni, w czasie tych krótkich 
chwil, gdy po raz ostatni ogarnia wzrokiem salon, spogląda na skrzynie z po­
rcelaną, na paki kryjące sztuki teatralne, zbiory recenzji, fotografii i listów, na 
kufry z perukami i kostiumami gdy sączy wódkę i pali, zaciągając głęboko pa-

Maria Nowotarska w roli Heleny 

Tekst sztuki publikowany 
wcześniej we fragmentach, na­
rodził się pod innym tytułem. 

"Królowa Emigrantka. Opo~ 

wieść o Helenie Modrzejewskiej 
w formie monologu" - takie było 
pierwotne miano utworu. 

Prapremierowe przedsta wie­
nie (pod tytułem "Pani Helena") 
odbyło się w Starym Teatrze w 
Krakowie dnia 5 maja 1989 r. w 
adaptacji i reżyserii Jana Macie­
jowskiego. Rolę Heleny Modrze­
jewskiej grała Anna Polony. 

Pierwsza realizacja w języku 
angielskim (pod tytułem "lmmi­
grant Queen") miała miejsce w 
Dublinie, w Irlandii, w Project 
Arts Centre Theatre; premiera 
odbyła się 1 lutego 1990 r. w 
adaptacji i reżyserii Kazimierza 
Brauna. W roli Heleny Modrze­
jewskiej wystąpiła Teresa Sawi­
cka (grająca gościnnie w języku 
angielskim). 

Pierwsza realizacja w języku 
polskim w Ameryce (pod tytu­
łem "Helena - rzecz o Modrze­
jewskiej") została dokonana 
przez Scenę Format Teatru Po­
lonia w Toronto, Ontario, Kana­
da; premiera odbyła się 21 
listopada 1992 r. w adaptacji i 
reżyserii Jerzego Kopczewskie­
go. W roli Heleny Modrzeje­
wskiej wystąpiła Maria 
Nowotarska. Inscenizacja zy­
skała ogromną popularność 

(tournee Marii Nowotarskiej -
Heleny ciągle trwa. 

Za zgodą Kazimierza Brauna 
oraz Jerzego Kopczewskiego 
ukazała się drukiem w Toronto 
w 1993 r. publikacja, która nosi 
tytuł: "Helena - rzecz o Modrze­
jewskiej". 

5 



Anna Polony jako Helena, Kraków 1989 
Fot Wojciech Plewiński 

pierosa. W tej rzeczywistości widzi samą siebie na jasno oświetlonych 
scenach Krakowa i Warszawy, Nowego Jorku i Londynu, w przestron­
nych salonach Chłapowskich i Sanguszków, w ciemnych norach garde­
rób w Czerniowcach, Samborze, Bochni i w wykwintnych garderobach 
wielkich teatrów Europy i Ameryki. Rozmawia z wielbicielami, krytykami. 
artystami i przemawia do tłumów. Tutaj - choć w rzeczywistośc i pier­
wszej nadal sama - ma wielu partnerów i słuchaczy, przenosi się z miej­
sca na miejsce, tak szybko jak myśl. 

Tekst, sztuki jest zapisem jej myśli. (. „) 
Wybrałem więc formę monodramu. 
Życie Heleny Modrzejewskiej (1840-1909) dzieli się wyraźnie na trzy, 

nierównie długie, okresy. Pierwsze dwadzieścia parę lat to dzieciństwo 
zaniedbanego dziecka nieznanego ojca w przeciętnym, małomieszczań­

skim środowisku: młodość kelnerki i prowincjonalnej aktorki - amatorki. 
związki z mężczyznami : dwoje nieślubnych dzieci: początki scenicznej 
kariery. To czas od urodzenia do 1865 roku, kiedy to Modrzejewska zo­
stała zaangażowana do Teatru Miejskiego w Krakowie I szybko zyskała 
duże powodzenie. Okres ten rozciąga się aż do roku 1868, przełomowe­
go dla aktorki . Została wtedy przyjęta na pierwszą polską scenę , do Te­
atrów Rządowych w Warszawie, i poślubiła arystokratę Karola 
Chłapowskiego . 

Drugi okres, to osiem lat królowania w Warszawie (1868· 1876), Mo­
drzejewska zyskała tam stanowisko gwiazdy, zogniskowała miłość publi­

czności (w tym licznych, indywidualnych wielbicieli) , a równocześnie skupiła 
na sobie zazdrość środowiska teatralnego i niechęć części prasy. z dwóch po-
wodów, nierozdzielnie ze sobą związanych, postanowiła wyjechać za granicę. 
Po pierwsze, pragnęła awansować teatralnie, podbić sceny innych krajów, 
pójść w ślady tych aktorek i aktorów, którzy z powodzeniem występowali na 
obcych scenach: także w obcych sobie językach . Było wtedy takich aktorów (a 
także śpiewaków) stosunkowo sporo, wśród nich paru Polaków. Modrzeje­
wska widywała ich, słyszała o nich, z niektórymi nawet wspólnie występowała. 

Po drugie, życie w kraju stało się dla niej nieznośne . Otoczona zawiścią, była 

przedmiotem szeptanych i drukowanych potwarzy. Przy lada okazji wypomina­
no jej wszelkie, prawdziwe i wymyślone , grzechy. 

Trzeci okres, to długie trzydzieści trzy lata emigracji (1876-1909). Pokonując 
ogromne trudności , katorżniczą pracą nad językiem , morderczo eksploatując 
swoje siły, Modrzejewska osiągnęla pozycję gwiazdy w teatrze amerykańskim . 

Występowała też, z powodzeniem, w Anglii i Irlandii, również w Pradze. Jako 
światowa gwiazda grała gościnnie w kraju; zawsze witana z entuzja­
zmem I dumą, żegnana z ża lem, przez niektórych z ulgą. 

W każdym z tych trzech okresów talent i praca, a zarazem postępo­

wanie i ambicja Modrzejewskiej wypędzały Ją w sytuacje, z których jedy­
nym wyjściem była ucieczka. Po raz pierwszy znalazła się w takiej 
pułapce w Czerniowcach. Utalentowana, urodziwa i pracowita, wyrastała 
ponad miarę prowincjonalnego zespołu . Żyjąc w związku ze znacznie 
starszym od siebie kochankiem, nie gardziła też • podobno - innymi 
mężczyznami. Obarczały ją nieślubne dzieci. Mogła nadal trwonić swój 
talent i eksploatować ciało, mogła zleniwieć i zrezygnować z wyższych 
aspiracji. Albo uciec w nieznane I niepewne. Wybrała ucieczkę. Wyrwała 

się z czwartorzędnego teatrzyku i z dwuznacznej sytuacji osobistej . Wo­
la, talent i praca wprowadziły ją na scenę krakowską, utrzymały na niej i 
zaprowadziły do Warszawy. Impulsywne szafowanie swoimi wdziękami 
przekształciła w precyzyjnie kalkulowaną (graną?) kobiecą strategię . I 
choć kolejnemu konkurentowi (Chłapowskiemu) oddała się bez skrupu­
łów i ślubu , to wszakże utwierdziwszy się w przekonaniu o jego szla­

Marla Nowotarska w roli Heleny Modrzejewskiej 
Fot. Fred Mrozicki chetności i użyteczności doprowadziła go do ołtarza i pozostała mu 

wierna aż do śmierci . Karol Chłapowski odpłacił jej bezgraniczną miło-
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ścią i całkowitym podporządkowaniem swego życia jej karierze. 
Po raz drugi Modrzejewska zabrnęła v pułapkę w Warszawie. W ciągu krót­

kiego czasu osiągnęła tam wszystko, co było do zdobycia • i teatralnie, i towa· 
rzysko, i finansowo. A ponieważ było tego tak wiele · przyszło tak szybko, więc 

zaczęła jej grozić pustka duchowa, która zaczyna się otwierać, gdy człowiek 
sam sobie nie wytyka nowych, trudniejszych celów, a zarazem nie otrzymuje 

już nowych wyzwań , podniet i zachęt otaczającego go śro­

dowiska - już wyeksploatowanego. Sukcesy sceniczne, powo­
dzenie towarzyskie 1 zarobki ściągnęły na nią niechęć i wręcz 
nienawiść, którymi zawsze miernota darzy to, co wybitne. Za­
częła się dusić w Warszawie. Uciekła do Ameryki. Również i 
ta ucieczka była krokiem w nieznane .. 

I znów talent, praca, wola, upór Heleny Modrzejewskiej, jej 
bezwzględność wobec siebie I otoczenia, sprawiły, że "przebi­
ła się" na sceny Stanów Zjednoczonych . Awansowała teatral­
nie, spełniła swoje pragnienie: uzyskała status 
międzynarodowej gwiazdy. Wzbogaciła swój warsztat o nowe 
środki , niezbędne do porozumiewania się z nową publiczno­
ścią. W Ameryce ostatecznie ukształtował się styl aktorski Mo­
drzejewskiej. Był on połączeniem realizmu i pewnej nawet 
dosadności (oczekiwanej i lubianej przez publiczność amery­
kańską), z romantyczną stylizacją, podniosłym tonem mowy 
(choć zawsze subtelnie cieniowanym) i idealizacją przedsta· 
wianych postaci. Zarówno posługiwanie się głosem jak i efe­
ktami aktorskimi Modrzejewska ściśle obmyślała i dozowała z 
ogromną dyscypilną i sprawnością. Słynne były jej ściszenia i 
rzadko stosowane, ale niezawodne, raptowne podniesienia 
głosu do krzyku. Zachwycano się jej niespodzianymi upadka­
mi, omdleniami, scenami obłędu (Lady Makbet), otrucia (Ad­
rianna Lecauvreur), przygotowania do śmierci (Maria Stuart) i 
śmierci (Julia i in.). 

Za granicą zyskała również towarzysko nawiązując nowe 
znajomości I to w najwyższych sferach społecznych i artysty­
cznych, amerykańskich i brytyjskich, a także francuskich . Hen­
ry Longfellow, książę poetów amerykańskich i Alfred 
Tennyson, książę poetów angielskich - stali się jej przyjaciół­

mi. Była przyjmowana w Białym Domu i w Pałacu Bucking­
ham. Awansowała też finansowo. Jej zarobki - licząc wedle 
dzisiejszej skali - równałyby się honorariom Meryl Streep (2-3 
miliony dolarów, w końcu lat 80-tych - za rolę filmową); tyleż w 
przeliczeniu dostawała Modrzejewska, w swoich czasach, za 
jedno kilkumiesięczne tournee po USA. Zarobki te przepusz· 
czata na wystawny tryb życia, a jej mąż trwonił je na nieprze­
myślane inwestycje. Ogromne sumy pochłaniała rezydencja w 
Ardenie. Bardzo wiele dolarów Modrzejewska rozdawała też 
regularnie rodzinie i na dobroczynność. 

Pozycja gwiazdy i milionerki wepchnęła ją do kolejnej klatki. 
Musiała grać , aby zarabiać i błyszczeć . Musiała błyszczeć i 
zarabiać, aby utrzymywać wysoką stopę życiową i towarzyską. 
Musiała też pozostać emigrantką i w kraju występować tylko 
gościnnie , aby zachowując dostęp do amerykańskich honora­
riów, w Polsce dramatycznie ogniskować na sobie uwagę w 
czasie krótkich wizyt. Dla rodaków obnosiła nimb patriotki, sta­
le marzącej o powrocie do ojczyzny, broniącej dobrego imienia 
Polski na forum świata . Dla amerykańskiej Polonii pozowała 
na emigrantkę z przymusu, jak inni, zmuszoną do wyjazdu 
przez intrygi, a z czasem - co stało się bolesną dla niej prawdą 
- ofiarę prześladowań politycznych . Dla publiczności zagrani­
cznej musiała zaś utrzymywać maskę europejskiej arystokrat­
ki; była to bowiem doskonała reklama. 

We wszystkim tym była duża część prawdy i pewna część 
pozy: to bodaj pewne, nie są naturalnie pewne ich wzajemne 
proporcje. Gdy w Ameryce nie protestowała, a raczej inspiro­
wała nazywanie jej "hrabiną", to ostatecznie, choć nie ona, ale 
jej mąż, choć nie hrabia, istotnie dobrze był urodzony. Nie wy· 
myślone i nie urojone przez nią były też ataki i donosy, jakim 
podlegała zarówno przed wyjazdem z kraju w 1876 r., jak i po-

tem. Nie były to przecież jedyne powody jej wyjazdu i pozosta­
nia za granicą. Przyjeżdżając do kraju istotnie schodziła 

wprost ze scen Nowego Jorku, Bostonu czy Londynu na deski 
scen krajowych, i choć jej sukcesy zagraniczne nie były nieraz 
jednoznaczne, były jednak doprawdy ogromne. Osiągnięte 
zaś były za cenę pracy ponad siły, poniewierki ponad wyobra­
żenie, upokorzeń ponad wytrzymałość - te trzy harpie zawsze 
czają się w kulisach spektakularnych sukcesów emigrantów; 
ale o tym się nie mówi, nie pisze do kraju. 
Niosąc te wszystkie sprzeczności, płacąc za swoją pozycję 

potworną pracą, dzięki ogromnej wytrwałości, szlachetności, 
szczodrobliwości i odwadze - Helena Modrzejewska stała się 
prawdziwie wielką aktorką i wielkim, pięknym człowiekiem. 

Osiągnęła w rezultacie szczególny - status, znany bodaj tyl­
ko w kulturze polskiej; artysty· duchowego przywódcy narodu; 
a zarazem duchowego ambasadora Polski w świecie. Spośród 
polskich twórców w tamtym czasie takie miejsce zajęli poza 
nią tylko Henryk Sienkiewicz i Ignacy Paderewski. Obaj 
później od niej. O Modrzejewskiej mówiono jako o polskiej Jo­
annie d·Arc. Stała się wielkością i świętością narodową. 

Z tej ostatniej pułapki już się nie wydostała. Nie mogła zre­
zygnować ani ze statusu wybranej córy narodu, ani z pozycji 
międzynarodowej gwiazdy teatralnej, ani z amerykańskich do· 
chodów. To warunkowało się nawzajem. 

Miotała się. Co trochę chciała "definitywnie" wracać do kra­
ju. Co kilkanaście miesięcy podpisywała kontrakt na "ostatnie" 
tournee po Ameryce. Nie mogła j uż żyć ani bez pieniędzy , ani 
bez nimbu cierp i ętnicy, ani - zwłaszcza · bez uwielbienia publi­
czności, bez oklasków, kwiatów, wywoływania przed kurtynę 
po spektaklu. (.„) Całe życie uciekała przed wstydliwymi taje­
mnicami dzieciństwa i przed kompromitującymi postępkami 
młodości. Potem przed widmem utraty pozycji scenicznej i to­
warzyskiej, przed perspektywą ruiny finansowej. 

Myślę, że konieczność sprzedania domu w Ardenie była dla 
niej klęską. Myślę, że bardzo trudno było jej ten dom opuścić. 
(„.) 

Centrum i sercem domu jest obszerny salon, który był biblio­
teką i pracownią Heleny Modrzejewskiej. Tu napisała masę li· 
stów i część swoich wspomnień . Fortepian stał pod wielkim 
oknem, w części głównej salonu . Dom poza tym składał się z 
pięciu sporych sypialni, (każda z kominkiem i łazienką) , dużej 

jadalni i kuchni, oraz dwóch werand, z dwóch stron domu. („.) 
Wybudowany został w miejscu, które pierwszy zwiedz ił jesie­
nią 1876 roku Henryk Sienkiewicz i opisał je malowniczo w Li­

stach z Ameryki (Szkice Amerykańskie X) . 
Norwid, który żywo interesował się losami i występami Mo­

drzejewskiej, napisał do niej: "Czemu ta artystka wielka dla 
Anglików gra? • nie pytam.„ mam przezorność nie dogłębiać 
przyczyn w społeczności, gdzie nikt nigdy uznanym, ocenio­
nym I użytym od paręset lat nie był (z wyjątkiem , jeżeli szło o 
dorywczą manifestację potrawy lub pretensyi) . Może nie gra 
po polsku dlatego, dla czego np. Adam Mickiewicz żył z pie­
niędzy szwajcarskich i francuskich, a zegarek zastawiał, ma· 
jąc nie dość pewny obiad - mówiono wtedy: nasz Mickiewicz, 
chluba narodu!. Może dla następstw i przyczyny owej, dla ja­
kiej śp. Zygmunt Krasiński konał w Paryżu, nie mogliśmy za­
trzymać balu w Hotelu Lambert". Jako emigrant Norwid dobrze 
rozumiał emigrantkę . 

Sztukę moją dedykuję wielkim aktorkom i aktorom, z jakimi 
dane mi było pracować . 

Kazimierz Braun, Helena rzecz o Modrzejewskiej. 
Toronto 1993 
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A w kilka miesięcy później doznała 
( .. .) niepowodzenia repertuarowego. Ze­
spół odmówił zagrania w proponowanej 
przez nią "Fedrze". 

No tak stanowczo Modrzejwska nie 
miała już co robić w Warszawie. 

- Więc naprawdę już jutro wyjeżdża? 
- Gdzie wyjeżdża? 
- Czy do Ameryki? 
- Podobno już na okręcie miejsca za-

mówiono? 
- I ma tam zabawić pól roku? 
• Nie ... trzy miesiące tylko. 
(. . .) 
- I ma tam występować? 

- Czy grać będzie po polsku czy po 
angielsku? 

- Co teatr zrobi bez niej przez tyle 
miesięcy? 

(. . .) 
Oto odgłosy, które wczoraj bezustan­

nie z ust do ust przechodziły. Rzeczywi­
ście pani Modrzejewska dawała wczoraj 
w "Teatrze Letnim" pożegnalne przed­
stawienie przed wyjazdem na urlop, któ­
ry podobno dziś już nastapi. A pani 
Modrzejwska wybrała na to pożegnalne 
widowisko dwie sceny z tragedii Sze­
kspira ("Hamlet" i ''Romeo i Julia 'J, 
ostatni akt z dramatu "Adrianna Lecouv­
reur" i całą komedię Fredry "Śluby pa­
nieńskie". (. . .) 

Żegnano wielką artystkę z tym prze­
konaniem, że powróciwszy rychło na 
scenę naszą, długo jeszcze będzie jaś­
nieć na niej jako pierwszorzędna gwiaz­
da. 

I nie wątpimy, że stanie się tak rze­
czywiście, a oto dowód: 

Przy wyjściu z teatru znaczna część 
publiczności zgromadziła się, tworząc 

szpaler, rozciągający się od bramy do 
ogrodu. 

Wszyscy oczekiwali na pojawienie się 
pani Modrzejewskiej. Skoro artystka 
ukazała się, powitano ją okrzykami, ser­
decznymi życzeniami i odgłosami uwiel­
bienia. 

- Wracaj do nas, woła.no, a wracaj naj­
rychlej, bo bez ciebie nam tutaj pusto i 
smutno. 

Rozczulona oznakami serdecznego 
uwielbienia, dla jej talentu że łzami w 
oczach, pani Modrzejewska żegnała 

zgromadzonych tam lubowników sztuki, 
przyrzekając im, że wkrótce wróci do 
nas, da Bóg zdrowa i z odżywionymi 
przez wypoczynek i czasowe wstrzyma­
nie się od nużącej pracy scenicznej siła -

8 

mi. 
Artykulik tej treści ukazał się w "Kurie­

rze Warszawskim" dnia 22 czerwca 
1876 roku. 

Jeszcze niedawno temu w odpowiedzi 
na błagania, żeby wróciła do Warszawy, 
Helena pisała w liście do przyjaciółki , 

Stefanii Leowej: 
... Teraz wracać nie mogę (. . .) Wielu 

ludzi w kraju wie, że marzyłam o wystą­
pieniu na angielskiej scenie i nie omie­
szkali mi wróżyć zawodu. Nie! Nie będą 
mieli słuszności, nie będą patrzyli na m­
nie z góry, z bezpiecznej wysokości lu­
dzi gnuśnych, którzy w tyciu na nic się 
nie porwali, na nic nie ważyli, by mieć 
prawo z życzliwą i zadowoloną litośóą 
patrzeć na harde ptaki, co połamały 
skrzydła w zuchwałym locie. Ich litość 

znosić - nie, raczej wszystko/ Bez listka 
wawrzynu nie powrócę: jeśli nie podo­
łam, nie ujrzycie mnie więcej. .. 

I w lutym 1878 roku Modrzejewska pi­
sze z Bostonu do nauczyciela i przyja­
ciela z krakowskich i warszawskich 
czasów Jana Tomasza Jasińskiego : 

Na pierwszym występie w Bostonie 
był wielki poeta amerykański Longfellow 
oraz trzydziesru literatów i dziennikarzy. 
Jutro idę na śniadanie do pana Longfel­
low, który mnie osobiście chciał poznać. 
Dziś złożył mi wizytę. Jest to zaszczyt 
mało kogo spotykający. 

Na tydzień przed przybyciem moim do 
Bostonu bilety na cały tydzień były 

sprzedane. Od piątej z rana ludzie cze­
kali przed kasą. Gram Adnannę. Dame 
aux Came/ias, którą tu zowią po prostu 
Kamilą. Tę ostatnią sztukę gram, bo zro­
biła tak niesłychaną furorę w Nowym 
Jorku, że nią zabiłam raz na zawsze 
pierwszą tutejszą artystkę, pannę Klarę 

Morris, ktora zrobiwszy kontrakt po mo­
im wyjeździe na dziesięć tygodni, grała 
tylko dwa, bo pusto było w teatrze. Mój 
agent wiedział, że jeżeli zagram jedną z 
jej ról, zdobędę sobie całą Amerykę, bo 
tu umieją tylko sądzić przez porówna­
nie. Tak Kamila stała się orężem prze­
ciw tutejszym wielkościom i postawiła 
mnie od razu nad głowami wszystkich 
znakomitości miejscowych.(. . .) 

Jeszcze raz ściskam kochanego Oj­
czunla i życzę zdrowia. Chciałabym mo­
jego użyczyć - mam go dosyć, aż się 

sama dziwię, skąd go się tyle bierze: 
gram co dzień, a czasem dwa razy na 
dzień. W tym tygodniu grałam we środę 

~ KORESPONDENCJA 
dwa razy i w sobotę grać będę dwa razy 
- a na przyszły tydzień w środę, czwar­
tek, piątek i sobotę po dwa razy co 
dzień. Ci, co nie mogli dostać biletów 
(na wieczór), wyprosili sobie osobne 
przedstawienia w dzień. Ja gram, bo to 
dla kobiet, a przy tym zapłacą dobrze. 
Jednak mniej to czynię przez chciwość, 
ale przez grzeczność dla moich wielbi­
cielek. 

Helena Modrzejewska 

Odbyta się rozmowa, która po latach 
tak relacjonuje sama Modrzejwska: 

Generał zapytał niesłychanie uprzej­
mie, kiedy mamy zamiar wyjechać. 

- Spodziewam się, że nie w najbliż· 
szym czasie - odpowiedział Karol. - W 
każdym razie dopiero po zakończeniu 
występów mojej żony. 

- Z przykrością muszę panu powie­
dzieć, że engagement ::ostało odwołane 
i moim zdaniem najlepiej byłoby dla 
państwa wyjechać z miasta natych­
miast. 

- Czy to jest rada, czy rozkaz? - zapy­
tał mąż. 

- Z przykrością muszę powiedzieć, że 
to jest rozkaz, rozkaz bezpośrednio z 
Petersburga. 

- Ale generał-gubernator prosił nas do 
siebie na najbliższy poniedziałek. 

• To zaproszenie też jest odwołane. 

Po dalszej rozmowie pozwolił nam po­
zostać jeszcze dwadzieścia cztery go­
dziny, a gdyśmy następnego dnia 
przyszli na stację, spacerowa/o tam kil­
ku żandarmów, którzy mieli dopilnować, 

abyśmy rzeczywiście wsiedli do pocią­
gu. 

W czasie rozmowy generał wyraził 

swój żal, "że pani Modrzejewska, która 
cieszyła się takim podziwem u Rosjan, 
zamieszkałych w Warszawie, tak się po­
tem o nich źle wyraziła". 

- Pan się myli, panie generale, ani sło ­

wa nie powidziała przeciw Rosjanom ja­
ko takim, ona nie żywi najmniejszego 
uprzedzenia w stosunku do narodu ro­
syjskiego i ma bardzo wielu przyjaciół 
wśród pańskich współziomków. Mówiła 

tylko o rządzie. 

- Oczywiście, lecz ona pozostawała 
przez tyle lat w naszym teatrze prowa· 
dzonym pod opieką rządu, że nie miała 
prawa tak się wyrazić. Jej przemówienie 
wywołało bardzo złe wrażenie, tym wię­
cej że jest osobą tak bardzo znaną. 

W dwa tygodnie później został opubli­
kowany carski ukaz, zabraniający "Hele-

KORESPONDENCJA ~ KORESPONDENCJA 
nie Modrzejewskiej, głośnej aktorce, żo­
nie Karola Bodzenty Chłapowskiego, 

obywa.te/be amerykańskiej, wjazdu do 
którejkolwiek części terytorium rosyj­
skiego". 

( ... )Paderewski tak opisuje swoją go­
ścinę w Ardenie: 

Wkrótce po zakończeniu występów 

udaliśmy się z San Francisco do Arden, 

malej miejscowości w Kalifom/ niedale­
ko Santa Ana, gdzie mieszka/a ze swym 
mężem pani Modrzejewska. Zatrzymali­
śmu się tam parę dni, lecz niestety od­
nieśliśmy przykre wrażenie, widząc tych 
dwoje bliskich nam (już niemłodych) lu­
dzi, żyjących na takim pustkowiu. Mo­
drzejwska robiła wrażenie cierpiącej. 

Otoczenie ich uroczego, niewielkiego 
domu bezsprzecznie usposabiało me­
lancholijnie. Wszystko wydawało się ja­
kieś ponure. a dom tak ukryty pośród 
skał, że światło dzienne zupełnie do nie· 
go nie dochodziło( ... ) Działało to bardzo 
przygnębiająco. 

Przypuszczam, że pomysł zamieszka­
nia w owej miejscowości nie wyszedł od 
Modrzejewskiej, lecz od jej męża, który 
mera.z miewał bardzo dziwne fantazje. 
Chociażby wtedy, gdy wybrał i kupił dla 
niej tę właśnie posiadłość z myślą, że 
będzie to odpowiednie miejsce do zało­
żenia intratnej hodowli kóz. Nie znając 
się na tych sprawach :zupełnie, zakupił 
ogromną ilość owych zwierząt, po czym 
puścił je na swobodę, by same zdoby­
wały sobie pożywienie. Niestety, nie by­
ło tam trawy, tylko kamienie, więc kozy 
wkrótce pozdychały.(„.) 

Kiedy byliśmy tam, kozy już zniknęły • 
większość zginę/a z braku paszy, a 

część rozkradli okoliczni mieszkańcy. 

Wszystko to było nie tylko niedorzeczne 
lecz jednocześnie smutne. Zaniepokojo­
ny byłem takim stanem rzeczy, przede 
wszystkim ze względu na wpływ, jaki 
mógł wywierać na zdrowie pani Modrze­
jewskiej. Usilnie starałem się, używając 
wszelkich logicznych argumentów, prze­
konać ją o konieczności porzucenia tej 
niesamowitej miejscowości oraz namó· 
wić do powrotu do normalnych warun­
ków. Błagałem ją o to. W chwili gdy 
zdawało się, że jest przekonana i zga· 
dza się na mój projekt, jak się tego spo­
dziewałem, nagle przyszedł jej do głowy 
pomysł urządzenia w Nowym Jorku po­
żegnalnego występu na swój własny be­
nefis. Impreza ta stała się teraz gorącym 
jej pragnieniem, a poza tym potrzebo­
wała też pieniędzy. 

Postanowiono. te benefisowe przed­
stawienie odbędzie się w pierwszych 
dniach kwietnia 1905, a ja będę na nim 
graf. 

Bay Island, Cal. , 5 V 1909 
Kochana Kostuniul 
Bóg Ci zapłać za twój dobry list. Nie 

mogę Ci jeszcze dość szczegółowo opi­
sać ostatnich chwil, bom jeszcze nie 
dość spokojny, tylko, że zmarła jak 

święta. Koniec był bez boleści . Zasnęła 

jak dziecko. Przez ostatnie 5 dni już nie 
była przytomną i lekarze twierdzą. że 

nie cierpiała. Mnie się zdaje przeciwnie, 
lecz już dwa dni przedtem straciła mo· 
wę. 

Mówisz o moim powrocie do kraju. 
Rzeczywiście wracam z nią, gdyż za­
wsze życzyła sobie spocząć w polskiej 
ziemi. Tutaj sprawiono jej królewskie 
nabożeństwo żałobne.(. .. ) 

Złożona 1est tu w krypcie w kaplicy, aż 
do chwili kiedy ją przewiozę do Krako­
wa.(. . .) 

~ KORESPONDENCJA 
Ogromnie tu w Ameryce odczuto 

śmierć Helci, a szczególnie w Kalifornii. 
Tysiące ludzi przychodziło ją oglądać, a 
zmieniła się tak, jakby o trzydzieści lal 
była odmłodniała. Mówią mi, że w ko­
ściele i w przybocznych ulicach, które 
były natłoczone, mało kto nie płakał.( .. .) 

Twój 
Karol Chłapowski 

Chłapowski pozostał przy Helenie. To 
znaczy - pozostał w Polsce. I z Żegoci­
na pisał w listopadzie tego samego 
1909 roku do Richarda W. Gildera w 

Arden w Kalifornii 
Nowym Jorku, wybitnego dziennikarza, 
a przyjaciela Heleny i Karola jeszcze z 
ich pierwszych lat amerykańskich: 

( ... ) Przysłano mi z Wiednia model 
tablicy, ktora ma być umieszczona w ko­
ściele. Bardzo jestem z niej zadowolo­
ny. Kiedy będzie gotowa, każę ją 

sfotografować dla Pana i może razem z 
napisem będzie to odpowiednia ilustra­
cja na zakończenie. 

Treść napisu wyrytego właściwymi li­
terami i brzmi następująco: 

HELENA MODRZEJEWSKA CHLA­
POWSKA 

ur. 12X1840W KRAKOWIE 

urn. 8 IV 1909 W NEWPOR -KALI· 
FORNIA 

Sztuką swą podnosiła umysły i krzepi­
ła serca. 
Sławę sztuki polskiej rozniosła za oce­
any. 
We własnej chwale szukała chwaty Oj­
czyzny. 
Przeszła świat dobrze czyniąc drugim. 
Pragnęła spocząć w ziemi ojczystej • 
niech odpoczywa w pokoju 
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Nie byłoby zbyt celowem śledzić za ro/ami Modrzejewskie} od 
rozpoczęcia jej włóczęgi artystyczne} po prowincji, aż do zaanga­
żowania do teatru krakowskiego. Teatr prowincjonalny, z którym 
jeździła, musiał zmieniać bardzo często repertuar I stosować się 
do upodobań publlcznoścl prowincjonalnej. W teatrze tym Mo­
drzejewska była "Gwiazdq" grajqcq co wieczór wszystko, co po­
padło. Musiała być choćby w najmniejszej rólce wymienlonq no 
afiszu, bo jej osoba ściqgała widzów do teatru. Grała więc boha­
terki, amantki, c iotki, babki, Intrygantki, świętoszki; śpiewała głów­
ne partie w operetkach, tańczyła; wogóle używana była do 
wszystkiego i we wszystkich sztukach jakie były w repertuarze. Roz­
poczęła swq działalność artystycznq od głównej roll w "Białej Ka­
melj'/" I "Pr/madonnie ''. czyli "Mlecznej siostrze" - występowała 

później między Innem! w następu}qcych sztukach: "Zbójcy" - Schil­
lera; "Okno na pierwszym piętrze" - Korzeniowskiego; "Szkoła ob­
mowy" - Sheridan 'a; "Perła Sabaud}I''.· "Życie wśród snu''.· 
"Trzydzieści lat życia szulera''.· "Balladyna" - Słowackiego (Cho­
chlik); "Śluby panieńskie" - Fredry (Klara); 'Polskie Domy" - Majera­
nowskiego; "Angelo Mallpieri" - W. Hugo; "Intryga i miłość" -
Schillera; "Wilhelm T elf" - Schlllera; "Piosenka Fortunja" - Offenba­
cha; ''Zaczarowane skrzypce": "Wesele przy latarniach''.· "O}abelskl 
młyn". 

Od roku 1865 występowała na scenie teatru krakowskiego 
i warszawskiego: 

"SALOMON" Wacława Szymanowskiego - Sara 
"PAZIOWIE KRÓLOWEJ MARYSIEŃKI" St. Dunieckiego - Paź 
"lUCJA CZYLI MARJA MULATKA" z francuskiego - Lucja 

"BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA" Felińskiego • Barbara 
"SZKLANKA WODY" Scribe'go ·Anna 

"ŚLUBY PAN I EŃSKIE" Al. Fredry· Aniela 
"WESELE PRZY LATARN I" - operetka 
"MICHAŁ SĘDZIWÓJ" Wac. Szymanowskiego 

"PANNA MĘŻATKA" Korzeniowskiego - Cecylja 
"PORZĄDNI LUDZIE" Chęcińskiego 
"ANNA OŚWIĘC!MÓWNA" Bołoz-Anton iewicza ·Anna 
"FLORYNA" z francuskiego - Floryna 
"STO ZA STO" z francuskiego - Ferdynanda 
"NARCYZ I PAFNUCY" Jas ińskiego - Małgosia 
"ĆWIARTKA PAPIERU" V. Sardou - Zuzanna 
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"DON KARLOS" Fr. Schi llera • Ks. Eboli 

"DWIE WDOWY" · z franc. • Laura 
"KARPACCY GÓRALE" Korzeniowskiego - Prakseda 
"RODZINA BENOITON" Wiktora Sardou • Klotylda 

" RĘCE CZARODZIEJSKIE" Legauve i Scribe'a - Berta 

"MAZEPA" Słowackiego • Amelja 

"NIE MA MĘŻA W DOMU" · Scribe'a · Ame/ja 
"ZARAZA" Em. Augler'a - marg. Galeotl 

"PRZYPARTY DO ŚCIANY" Najas'a • Gabrje/a 

"MIŁOŚĆ l DYPLOMACJA" Oki. Fenillet'a · Karolina 

"NARCYZ RAMEAU" A. Brachvogel'a p. Quinau/t 

"CIĘŻKA PRÓBA" A. Ładnowskiego 
"WDOWA PO ŻOŁNIERZU " z franc. • Helena 

"PRZESZŁOŚĆ KOBIETY" Lafont i Bechara - Cecylja 

"HR. ESSEX" Henryka Laube'go · lady Ruttland 
"ZAWIERUCHA" hr. Koziebrodzkiego - Emma 

"UCZNIOWIE KAROLA" czyli młodość Fr. Schillera - Laube'go - Laura 
"BEZCZELNI" Em. Augier'a · marg. Auberwe 

"RYSZARD Ili" Szekspira· Anna 

"ZBOROWSCY" Józefa Szujskiego - Gryzelda 

" PAMIĘTNIK SZATANA" Fr. Soulie - hr. de Gemy 
" POSAŻNA JEDYNACZKA" - Fredro (syn) · Ludwika 

"LlVIA QUINTILIA" · S. M. Rzętkowskiego • Livia 
"MĄŻ NA WSI" R. Jules de Vailly- p . de Nahan 

"SAFANDUŁY" W. Sardan - Małgorzata 

"PO ŚLISKIEJ DRODZE" E.D. - Kamil/a 
"PRZEŚLICZNIE' Oe!. Fenillet'a - Julja 

"PAN JOWIALSKI" Fredry· Helena 
"OJCIEC GUERIN" Em. Angier'a - Cecylja 

"MARJA STUART" Fr. Schillera - Marja 
"WIELE HAŁASU O NIC" Szekspira · Hero 
"POCZCIWI WIEŚNIACY" W. Sardou - Genowefa 

"NĘDZNICY" W. Hugo· Eponina 

"DWÓR KRÓLEWICZA WŁADYSŁAWA" I. Szujskiego - Adam Kazanowski 
"STARZY KAWALEROWIE" W. Sardou - Antonina 
"LEPIEJ PÓŹNO NIŻ NIGDY" Werner'a - Henryka 

"CZARNA PERŁA" W. Sardou - Chrystjana 
"NIEBEZPIECZNA CIOTUNIA" Kamińskiego· Eugenia 
"CYGANIE NA LITWIE" Korzeniowskiego - Naia 
"NA STACJI KOLEJ! ŻELAZNEJ" Nowakowskiego 
"ADRJENNE LECOUVREUR" Seribe'go - Adrjanna 
"RÓWNY WOJEWODZIE"!.!. Kraszewskiego 
"MARQUIS DE VlLLENCER" G. Sand'a - Karolina 
"KAPRYS MARJANNY" Alfr. Musset'a - Marjanna 
"FIESCO" Schiller'a · Eleonora 

"HAMLET" Szekspira - Ofelia 
"KLUCZ METELLl" Meilhac i Halevy · mgr. de Vo/sy 
"EGMONT" Goethego - Klara 
"KABALARKA" Sejour'a - Paola 
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Role Modrzejewskiej od 1868 do 1876 na scenie teatru 
w Warszawie: 

"ADRJANNA LECOUVREUR" Seribe'go - Adrjanna 
'ŚLUBY PANIEŃSKIE" Al. Fredro - Aniela 
"POJĘCIA PANI AUBRAY" A. Dumasa 
"MARJA STUART" Schillera 
"PARJA" Delavigne'a 
"PANNA MĘŻATKA" Korzeniowskiego 
"NASI NAJSERDECZNIEJSI" - W. Sardou 
"NARCYZ RAMEAU" Brachvogel'a 
"PRZYJACIEL KOBIET" A Dumasa 
"BIAŁA KAMELJA" Listowskiego 
"PANNA DE BELLE - ISLE" - Dumasa 
"MAUPRAT" - G. Sand'a 
"DONNA DJANA" Moret'a - Diana 
"ROMEO I JULIJA" - Szekspira - Julja 
"WANDA" - Sardou - Małgorzata 
"FRU-FRU" - Meimac i Hulevy - Gabrjela 
" POWIEŚCI HR. NAWARY" - Scribe i Legouve - Małgorzata 
"DALILA" - Feui!let'a - Leonora ks. Falconień 
"POST-SCRIPTUM" - Angier'a - M de Verliere 
"BEZINTERESOWNI" - Sarneckiego - Amelja 
"FEDRA" - Conrad'a G. - Fedra 
"MARJA STUART" - Schillera - Marja 
"LADY TARTUFFE" - Gisrardin'a - Virginja 
" KSIĘŻNA JERZOWA" - Dumas'a - Seweryna 
"MARJA DELORME" - W. Hugo· Marja 
"CZARNE DJABŁ Y" - Sardon · Joanna 
"CÓRKA HR. RENE" - Hertz'a · Jolanta 
"PRZECHODZEŃ" - Coppee'go · Sylwina 
"SFINKS" - Feuilleta • Blanka 
"FLECISTA" - Augier'a · Lais 
"MŁODA WDOWA" - Korzeniowskiego - hr. Strzalińska 
"NIEWINNI" - Okóńskiego · Zafja 
"WIT STWOSZ" - Rapackiego - Beata 
"ANGELO MALIPIERI " ·W. Hugo · Tlzbe 
"WIELE HAŁASU O NIC" · Szekspira - Beatryce 
"MARJA MAGDALENA" - Lindau'a - Marja 
"DWIE BOLEŚCI " · Coppee'go · Berta 
"GIOCONDA" - d'Anunzio - Sylwja 
" PRZESĄDY" - Lubawskiego· Salja 
"MARJA STUART" - Słowackiego - Marja 
"GNIAZDO RODZINNE" - Sudermana - Magda 
"NORA" - Ibsena· Nora 
"ANTYGONA" - Sofoklesa · Antygona 
"WARSZAWIANKA'' · Wyspiańskiego - Marja 
"PROTESITAS I LAODAMJA" ·Wyspiańskiego - Laodamja 
Z szekspirowskich utworów najulubieńszymi jej sztukami były: Hamlet, Macbet, 
Otello, Romeo i Julja, Cymbelin , Król Jan, Henryk VIII, Antonjusz i Kleopatra , 
Opowieść zimowa, Kupiec Wenecki , Miarka za miarkę, Dwaj panowie z Werony, 

Wiele hałasu o nic, Noc trzech Króli, Jak się wam powodzi. 
Franciszek Siedlecki. Helena Modrzejewska, Warszawa 191 7 
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TATIANĘ KOŁODZIEJSKĄ w oslat 
nim pięcioleciu oglądaliśmy w ro­
lach: Nastasji w "IDIOTA J INNI" wg. 
F. Dostojewskiego. Pani Montecchi 
w "ROMEO i JULII" W. Shakespe­
are, Eleganckiej damy w "ROBERO 
ZUCCO" Bernarda-Marie Kol tesa. 
Jenny w "LOVE STORY" E. Segala, 
Barbary Smith w "MAYDAY" R. Co­
oneya, Smurfetkl w "SMURFOWl­
SKU" E. Brylla, Fruzi w "DAMACH i 
HUZARACH" A. Fredry, w roli tytu­
łowej w "AN'IYGONlE" Sofoklesa, 
Waru w 'WIŚNIOWYM SADZIE" A. 
Czechowa, Mary L. w "ZABAWIE 
JAK NIGDY" W. Saroyana, Slosiry 
Wiktorii w 'TRANSFUZJI" A. Karole­
wskiego, Brookc Ashton w "CZEGO 
NIE WIDAĆ" M. Frayna. Heleny Po­
powej w "NIEDŹWIEDZIU" A. Cze­
chowa, Pameli Wllley w "OKNIE NA 
PARLAMENT" R. Cooneya. 

Zdjęcia: Cz. Łuniewłcz, 
M. Łobaczewski, W. Szmidt Nastasja w "Idiota I Inni" wg F. Dostojewskiego 

13 



Stefcia Rudecka w "Trędow t I" 
wg H. Mniszkówny 
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W roll tytułowej w "Antygonie" Sofoklesa 

Jenny w "Love story" E. Segala 

Sztandar Młodych 
Grażyna Arata, Paryż 

Czy Polonia potrzebuje kontaktu z krajową kulturą? I 
czy polskie władze odczuwają potrzebę utrzymania 

najmocniejszej, bo duchowej więzi z emigracją? Fakty 
wskazują na to, że nie. Spalony przed dwoma laty Instytut 
Polski w Paryżu jeszcze nie wznowił działalności , a jeżeli 
wznowi to pod hasłami nowej strategii, zakładającej "krze­
wienie kultury polskiej wśród Francuzów" (pobożne życze­
nie jeżeli nie pójdą za nim odpowiednie fundusze) . 
Pozostaje Biblioteka Polska, pracowicie organizująca na­
ukowe kolokwia i koncerty muzyki klasycznej oraz Centrum 
Dialogu Ojców Palotynów proponujące spotkania z "inte­
resującymi ludźmi " . Czy to wystarcza jako duchowy spójnik 
rozdrobnionej, a tradycyjnie skłóconej Polonii? 

"Miniatury", czarny teatr światła i muzyki, adresowany był 
do publiczności francuskiej , reszta do "naszych ... Trudno 
opisać jak wielkie wrażenie robi na zebranych, na przykład 
w amfiteatrze paryskiej Sorbony Polonusach, słowo znane 
z lektur szkolnych i osłuchane z niezliczonych przedsta­
wień. "Zemsta" (w roli Papkina Janusz Młyński) rozpoczęła 
cykl paryskich przedstawień i spodobała się tak bardzo, że 
część publiczności podążyła za Teatrem Lubuskim krok w 
krok, czyli wieczór w wieczór. Dzień następny, środa, prze­
znaczony był na prem ierę monodramu Modrzejewskiej. za­
granej brawurowo przez Tatianę Kołodziejską. "Nigdy nie 
przypuszczałam, że się tak wzruszę . Aktorka jest równie 
p i ękna co zdolna. Jakie niezapomniane przeżycie" , powta­
rzała eleganka pani, która pozostanie wierna Teatrowi do Odpowiedzi na te pytania dostarczyć może obserwacja 

tournee, jakie w listopadzie tego roku 
odbył - wbrew wszelkiej logice zyciowej 
i finansowej - Teatr Lubuski z Zielonej 
Góry. Jak na razie jest on jedynym, 
który zechciał porwać się "z motyką na 
słońce" , czyli przejechać tysiące kilo­
metrów (Niemcy, Szwajcańa, Francja) 
starym, piętnastoletnim autobusem, 
wiozącym , oprócz "ducha kultury" rów­
nież trzydziestoosobowy zespół i deko­
racje do pięciu sztuk. Przez dwa 
tygodnie zespół dat z siebie wszystko a 
nawet jeszcze więcej - dzień w trasie, 
dojazd wieczorem, godzina na przygo-
towanie sali , najczęściej tzw. "parafial-
nej'' - gorączka , nerwy, zamieszanie. 
Dwadzieścia przedstawień w czterna-
ście dni. " Podziwiałem ekipę technicz-
ną, mówi główny organizator tournee, 
Jerzy Jankowiak ze Strasburga - no-
szącą, ustawiającą, przenoszącą co­
dziennie ponad 100 kg sprzętu, 

ustawiającą oświetlenie i dekoracje w 
miejscach, które się do tego absolutnie 
nie nadawały!" 

"Wszystkie trudności rekompensowa­
ła nam jednak gorąca, entuzjastyczna, 
wspaniała reakcja widowni", tłumaczy 
dyrektor Waldemar Matuszewski. "Ta­
ka widownia w Polsce nie istnieje", 
przytakują aktorzy. Grano "Pana Ta­
deusza" i "Zemstę" - obie sztuki w reży­
seń i Waldemara Matuszewskiego, 
"Mayday", współczesną farsę Raya Co­
oney'a reżyserowaną przez Wojciecha 
Pokorę i "Miniatury" Tomasza Brzeziń­

skiego. W Paryżu odbyła się również 
premiera monodramu "Modrzejewska" 
Kazimierza Brauna w reżyserii Walde-
mara Matuszewskiego . 
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Szanowny Panie Dyrektorze, 

"ARIS, L~ 20 ll'.Etop.1d 1995 r . 

--
Pan Waldemar M tusze\isl.1 

Dyrektor i Kie ownik 
Artystyczny 

Teatr Lu uski 

w Zielonej G6r e 

Stałe Przedstawicielstwo RP przy UNESCO w Parytu sklade 
serdeczne po(ltięk 1 6 I owan a zar wno dla Pana jak i dla całego zespol i 
Teatru Lubuskiego z I 

a zaprezentowanie w siedzibie UNESC) spektakl' 
"Miniaturytt oraz "MAYDAY" . . • 

Wyrataj~c ogromna uznanje za wysiłek uł 
~ tony w <organ zo­

wanie tourn6e zaapolu po f'r ji 
apektokli one .oraz za prz yg towanie w/w 

• jelll:cze U>: dziękujemy z.o przyjazd występ . kt6ry 
2 pewno§c~4 przyczynił się do lepszego upowsze hnienia kultury 
polskiej w 6rodowiaku orgenizocji i samego Par ta. 

Z wyrezamj szacunku , 

~- - .... 
Jolanta Rostworo..;aka . 
Stały Przedatowic i ol 

Kry at na tura~ 
z-ca Pr edatowiciela 
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Kasa teatralna w dzień wystąpienia pani Modrzejewskiej. 
Rys. F. Kostrzewski 

końca jego paryskiej przygody. W czwartek •pan Tadeusz" 
zagrany, jak przystało, w domu Mickiewicza czyli Bibliotece 
Polskiej . Warunki bardzo ciężkie, niemożliwość zaciemnie­
nia sali i podłączenia reflektorów - budynek jest stary i ob­
ciążenie sieci wywołuje natychmiastową awańę. Sala 
pełna. Matka z niemowlęciem na ręku, dużo młodzieży. 
"Tak rzadko mamy okazję popatrzeć na prawdziwy, polski 
teatr, a tu jeszcze Mickiewicz", cieszy się młody chłopak. 
"W Polsce bym na to nie poszedł, ale tu przyjechałem z 
drugiego końca miasta•, dorzuca jego kolega. 

W piątek pora na "Miniatury" i współczesną farsę "May­
day" - oba spektakle wystawiane są w gmachu UNESCO. 
Marionetki z "Miniatur" zachwyciły dziecięcą widownię fran­
cuską, z mozołem czytającą polskie napisy: "Ja", "Ty", Ko­
niec". Z Paryża zespół, zerwany z łóżek o 5 rano, pognał 
do Strasburga, gdzie wczesnym wieczorem czekał go spe­
ktakl "Mayday". Sala w Konsulacie już dawno nie widziała 
takiego tłumu entuzjastów polskich imprez w ogóle, a te­
atru w szczególności. "Byliśmy tak zmęczeni, a sala tak 
rozgrzana, że udało nam się razem stworzyć wielki mo­
ment teatru" mow1 odtwórca głównej roli Sławek 

Krzywiźniak . Poczta pantoflowa funkcjonuje skutecznie 
również we Francji i widzowie poprzyjeżdżali na spektakl 
również z okolicznych miast. "W końcu to tylko 50 km auto­
stradą•, zauważył uśmiechnięty ojciec pięcioosobowej ro­
dziny". 

"W kilka dni po wyjeździe zespołu zebraliśmy się w Kon­
sulacie na Andrzejkach, opowiada Jerzy Jankowiak, który 
oddał Teatrowi Lubuskiemu kilka miesięcy życia i dużo 
zdrowia, i zgodnie stwierdziliśmy, że radość jaką wynieśli­
śmy ze spektakli trwa po dzień dzisiejszy i trwać będzie do 
następnego przyjazdu trupy z Zielonej Góry." Zaproszenie 
na następny przyjazd przewijało się praktycznie po każdym 
spektaklu - mówił o tym Konsul Generalny w Paryżu, mó­
wiono w Strasburgu, Nancy czy Metzu. Kłopot jednak w 

tym, że realizacja podobnej trasy jest przedsięwzięciem 
równie ambitnym co szalonym. Rzeczą praktycznie niemo­
żliwą jest przekonanie lokalnych władz o słuszności podo­
bnej eskapady i zebranie pieniędzy na wyjazd. 

Spoza piętrzących się trudności i wątpliwości trudno, być 
może , zauważyć, że zagraniczne wyjazdy Teatru Lubu­
skiego odgrywają podwójną, symboliczną rolę . Rolę zbliże­

nia europejskiego i polsko-polskiego. Zbliżenia 

europejskiego, ponieważ Teatr Lubuski zagrał w Nancy w 
ramach polsko-francuskiej wymiany kulturalnej . Przedtem 
trupa z Nancy gościła ze spektaklem w Zielonej Górze, do­
starczając wzruszeń wszystkim frankofilom i frankofonom. 
"Europy nie zbuduje się bez bezpośrednich kontaktów lu­
dzi i instytucji, mówi Czesław Bartela z Nancy, inicjator wy­
miany teatrów. Kulturę się dzisiaj lekceważy, ale ona zbliża 
i pozwala nawiązać więzy, które zaowocują w przyszłości , 

również ekonomicznie. Kto nie wierzy niech patrzy na przy­
kład amerykański. "Wokół Teatru Lubuskiego zaczyna fun­
kcjonować również siatka działaczy polonijnych młodego 
pokolenia, usiłujących jednoczyć rozproszone środowisko 

wokół wspólnie przeżywanych wzruszeń i radości. Czy mo­
że być większa satysfakcja ponad spontaniczne deklaracje 
widzów zapowiadających, że "chętnie pomogą przy organi­
zowaniu następnej imprezy". Miejmy nadzieję, że ciąg dal­
szy nastąpi i że te świeże chęci nie zostaną zmarnowane. 

teatr lubuski 
w Z.lelonej Górze 

DYREKTOR 
NACZELNY I ARTYSTYCZNY 

Waldemar Matuszewski 

KIEROWNIK LITERACKI 
Andrzej Buck 

SEKRETARZ LITERACKI 
Anna Tokarska 

KIEROWNIK MUZYCZNY 
Wiktor Sędzlńskl 

Konsultacja z języka angielskiego Mirosława Kubasiewicz 
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21.X. Odbyła się na Dużej Scenie 
PREMIERA farsy Raya Cooney'a "OK­
NO NA PARLAMENT" w reżyserii Lesz­
ka Czarnoty i scenografii Janusza 
Tarylło . 

o 
W Gorzowie i Zielonej Górze gościł 

Teatr La Roele z Nancy, który zapre­
zentował się lubuskiej publiczności w 
komedii współczesnego francuskiego 
dramatopisarza Victora Haima pt. Walc 
przeznaczenia. 

Spektakl reżyserował Patrick Scho­
enstein, który wystąpił w przedstawieniu 
obok Noelle Mahault: w sobotę, 28 X.na 
scenie Teatru Lubuskiego, a w niedzie­
lę 29. X. na scenie Teatru im. J. Oster­
wy w Gorzowie. 

Spektakl prezentowano w języku 
francuskim. Rewizytę Teatrowi La Roe­
le złożył nasz Zespół grając "Zemstę" 
A. Fredry podczas listopadowego 
tournee. 

IJ 
Po trwających przez cały październik 

przygotowaniach, 9 listopada Teatr Lu­
buski wyruszył na 1 O-dniowe to u mee 

-------..--- po Niemczech 1 Franc11, dając w tym 

W salonie Stacji PAN 
w Paryżu 

Skład i opracowanie 
graficzne 

czasie 18 przedstawień . Otrzymali­
śmy pismo od Stałego Przedstawi­
cielstwa RP przy UNESCO, z 
którego wynika, że pobyt był udany I 
•z pewnością przyczynił się do le­
pszego upowszechnienia kultury pol­
skiej w środowisku organizacji i 
samego Paryża• . 

Bardzo udała się np. rewizyta w 
teatrze La Roele w Nancy. Ale naj­
większa satysfakcję dały zielonogó· 
rzanom występy w Paryżu: na 
Sorbonie przed studentami slawisty­
ki, w szkole polskiej, Bibliotece Pol ­
skiej, gmachu UNESCO. W Stacji 
Polskiej Akademii Nauk miała miej­
sce premiera wyjazdowa "Modrzeje­

wskiej" w wykonaniu Tatiany Kołodziej­
skiej . W drodze powrotnej do Polski zie-
lonogórzanie grali w Miluzie 
Strasburgu. 
Wśród oglądających •zemstę", 'Pana 

Tadeusza", "Mayday' i "Miniatury" były 
osoby, ktore przychodziły na te same 
sztuki po kilka razy. To świadczy o 
ogromnym zapotrzebowaniu na polskie 
słowo . Niektóre sztuki oglądała publicz­
ność polonljna i francuska. 

Teatr został zaproszony na kolejne 
tournee do zachodniej Europy. Wstę­
pnie termin został określony na maj 
1996r. 

Tymczasem SNOBKA napisała o nas 
! .. ./ w Pa.ryżu wychodzili ze skóry nasi 
aktorzy. Sciśnięci z dekoracjami do pię­
ciu spektakli w jednym stareńkim auto­
karze. 

Pani Ewa Strebejko, autorka sceno­
grafii do tego spektaklu, jeździła spe­
cjalnie na paryską premierę 
"Modrzejewskiej" Przy okazji obejrzała 
"Mayday" w UNICEF-ie, 'Zemstę' na 
Sorbonie, "Pana Tadeusza• w Bibliote­
ce Polskiej. Jak zapewnia - wszędzie 
aplauz. A już zachwyt dzieci na całej 
trasie wywołały "Miniatury". 

Premiera monodramu o Helenie Mo­
drzejewskiej odbyła się 15 listopada w 

StaCJi PAN na rue Lauriston, kilkaset 
metrów od luku Triumfalnego. Natural­
ną scenografię załatwił wielki stylowy 
salon. Zielonogórzanie wstawili swój ku­
fer, a prof. Borejsza dorzucił dywan 
książąt Sanguszków. Jak zapewnia pa· 
ni Ewa, udało się ponad wszelkie ocze­
kiwania. Po Paryżu "Modrzejewskiej" z 
panią Tatianą Kołodziejską zażądał 
Strasburg. 

Teatr Lubuski wróc1t z wojazu znów. 
za przeproszeniem padajac na pysk. 
Ale też caiy w skowronkach ... " 

.::J 

Podczas dalekiej teatralnej podrózy 
nie zapomniano o zielonogórskich wi-
dzach. Po dwóch latach od pol­
skiej prapremiery. mieli oni oka· 
zję obejrzeć "Armię ' Marka Pru­
chniewskiego w adaptacji i 
reżyserii Pawła Kamzy, zreali ­
zowaną przez teatr z Legnicy. 
"Armia• wraz z towarzyszącym 
jej "Plutonem Aniołów' nadciąg­
nęła do Zielonej Góry 11 listo­
pada. 

'Mało brakowało, by aktorzy "Armia" M. Pruchniewskiego 
Centrum Sztuki wystąpił na go-
lasa. Ostry tekst M. Pruchniewskiego, 
wspierany na scenie przez rockowy 
"Pluton Aniołów" wzbudzit obiekcje Od­
działu Kultury [)epartamentu Wycho­
wawczego Sląskiego Okręgu 
Wojskowego. Okręg odmówił teatrowi 
pozyczenia mundurów. powołując się 
na ustawę o przestrzeganiu honoru 1 
godności munduru. Legniczanom po­
mogła w ostatniej chwili łódzka szkoła 
filmowa, ktora na czas udostępniła ko­
stiumy i "Armia' ruszyła do boju' -
wspomniał okoliczności narodzin spe-
ktaklu jeden z dziennikarzy 

n 
Naza1utrz, w niedzielne po­

łudnie , bardzo młodzi widzo­
wie zielonogórscy obejrzeli 
przywiezioną również przez 
legnicki Teatr "Bajkę o latają­
cych kamieniach ja i ty" napi­
saną przez Ingeborg von 
Zadov, w rezyserii i scenogra-
111 Piotra Surmaczyńskiego. 

o 
Przeszło trzy lata temu, we "Bajka o latających kamieniach" 

wrześniu '92 na naszej scenie 
odbyta się prapremiera teatralna slynnei 
Love story" Ericha Segala . Od tego 

momentu juz ponad 70 razy wzruszona 
widownia płakała nad losami Olivera i 
Jenny, a Dyrektor i Zespół TL zaczyna­
ją właśnie myśleć o jubileuszowym, set­
nym "LOVE" Ale to dopiero za chwilę. 
Tymczasem - wszystkim Andrzejom i 
Andrzejkom - 30 listopada Teatr zapro ­
ponowat ANDRZEJKOWE "LOVE STO­
RY' wraz z gościnną obecnością 
Wojciecha Duryasza i Grzegorza Pa-
włowskiego. , 

Tradycyjnie: w teatrainym pre­
zencie od św. Mikołaja - dla naszej 
najmłodszej widowni, 6 grudnia od­
była się premiera "Bajkowego kra­
miku czyli kabaretu dla 
najmłodszych" . Na podstawie te­
kstów Jana Brzechwy I Konstante­
go Ildefonsa Gałczyńskiego 
pomysł, realizacja 1 wykonanie: 
Sławomir Krzywiźntak i Janusz 
Młyński a opracowanie muzyczne - "Bajkowy kramik" 
Wiktor Sędziński. 

17 



„..------·-"'°" •Z-ca dyrektora Sezon 1995/1996 
.--~ --.....-- dis adm. e.g!lnicznych (czterdziesty czwarty w historii Teatru ) 

( ANDRZEJ-=i:.ą_~SKI ---
·~ - ---- ···- - ·----W· REPERTUARZE-- ·-- ----------

• Asystent dy ~kt'óra -·-------·-- ·· 
dis koordynacji pracy artyst-y~nej~ Sofokles, "ANTYGONA' 

reżyseria: Waldemar Matuszewski i programowania repert aru "-

ANDRZEJ NOW K ~ Ray Cooney, "MAYDAY" 
\. '"'....._ reżyseria: Wojciech Pokora 

• Pełnomocnik dis sceny lalkowej"-- "-. 
JERZV LAMENT A -· l Ray Cooney, "OKNO NA PARLAMENT' 

•Sekretariat 
KRYSTYNA PILCH 

• Impresariat 

JAROSŁAW RÓŻALSKI 
RENATA CEBERNIK 
MIROS CHO MA 

la modelatorslCa 
JÓZEF BIENIASZ 

ANDRZE~~ow 

• Pracownia fryzjerska 
REGINAROGA 

•Rekwizytor 

EDWARD TULISZKJ' 

• Garderobian6' , 
WANQABOGLiC · \ 

ALEKSANqRACzAPNIK l 
DOROTA KuBeZAK 

•Światło / 
EDWAAD''CUPIAŁ 

FRANC ISZEK TOMCZA 
JERZY MINIEJKO 

MIECZYSŁAW CHAE PT AK 
KRZVSZTOF WÓJCICKI 

•Dźwięk 

KRZVSZTOF HUCHWAJDA 
ANDRZEJ BERCZUK 

PIOTR DURA __.-- - --__..-
•Pracownia fot 1czna 

OEMAR SZMIDT - - -· 

\ reżyseria: Leszek Czarnota 

I Eugene Ionesco, "LEKCJA' 

\ 

reżyseria: Krzysztof Rościszewski 

Adam Mickiewicz , 'PAN TADEUSZ' 
reżyseria : Waldemar Matuszewski 

i Michael Frayn, "CZEGO NIE WIDAĆ' 
reżyseria: Jan Tomaszewicz 

Aleksander Fredro, ' ZEMSTA' 
reżyseria: Waldemar Matuszewski 

illlam Shakespeare, "SEN NOCY LETNIEJ" 
reżyseri a: Anna Proszkowska 

~itold Gombrowicz "ŚLUB' 

~
żyseria: Krzysztof Rościszewski 

ntoni Czechow, " N I EDŹWIEDŹ, OŚWIADCZVNY" 
żyseria: Linas Marijus laikauskas 

B rnard Marie Koltes, "TRANSAKCJA CZVLI 

1 SAMOTNOŚCI PÓL BAWEŁN IANYCH" 
re~yseria: Marian Mahor 

O DZIECI 

Ja~' Brzechwa, 'KOPCIUSZEK" 
re seria: Ewa Marcinkówna 

"K MEDIA PUNCHA" 
reżrseria : Luba Zarembińska 

Allr~d Mieczkowski, "BYL Y SOBIE ŚWINK I TRZV" 
reż;!seria: Bohdan Radkowsk.i 

E~st Bryll, "SMURFOWISKO, CZVLI GARGAMEL ZlAPAN 
reży eria: Tomasz A. Dutkiewicz 

'Ml IATURY" I 
reży$eria : Tomasz Brzezi ński 1 

wadaw Brzezicki, "PAN TWARDOWSKI" I 
reżyi\eria: Jerzy Lamenta ' 

Jerz~I Koliba, "ZŁOTO KRÓLA ME GAMON A' 
reżyseria: Krystyna Zylińska 

Ewa arclnkówna, "SZALONA KLASA' 
reżysbria ~ Ewa Marcinkowna 

I 
Zbigniew Poprawski, "BAL U KRÓLA LULA" 
reżysyrta: Zygmunt Zdanowicz 

"BAJ~OWY KRAMIK" , czyli kabaret dla najmłodszych 
na p~stawie tekstów J. Brzechwy i K.J. Gałczyńskiego 

w p4zvGOTOWANIU: 

RAN ULEK CZVLI TUWIM WSTAWIONY 

Willia!hakespeare, "HAMLET" 
reżyse 'a: Waldemar Matuszewski 

____ Ingmar· ergman "MALOWIDŁO NA DRZEWIE" 
reżyseria: Rafał Maciąg 

G. Cyferow, ):LSaQ.gir,..:'.KOl..W..WALIZC.E" _ . 
rezyseria: Jerzy Lamenta 

Zofia Prokofiewa, "WILK W BUTACH" 
reżyseria: Roman Garbowski 

REDAKCJA PROGRAMU: Andrzej Buck I Anna Tokarska 

REZERWACJA BILETÓW 
TEL. (0 - 68) 27 - 20 - 56 do 59 

Powrót z Ameryki. Karykatura Ł. Paprockiego. 1876 

Dwie próby 
czekały ją w California Theatre. Pierwsza - na zaku­
rzonym podium w jakiejś izbie w teatrze - przed Hil­
lem; i druga, na scenie, już przed dyrektorem. 
"Poszłam znowu i prosiłam, żeby był łaskaw posłu­
chać mnie, że zagram przed nim ostatni akt Adrian­
ny, a potem będzie mógł mi na pewno 
odpowiedzieć, czy mogę występować. Wahał się 
przez chwilę, ale widząc Uak później mi to powie­
dział) niezwalczoną wolę w mym spojrzeniu, zgo­
dził się na próbę. Ustawiłam scenę, moja 
nauczycielka miała czytać rolę Michonneta i Maury­
cego, a ja zaczęłam swoją Słuchał mnie bardzo 
uważnie, a po skończeniu przystąpił do mnie z wiel­
kim uszanowaniem i rzekł: «Przepraszam panią 
serdecznie, ja myślałem, że pani jest debiutantką, 
nie sądziłem, że zobaczę wielką artystkę.»" "Na 
drugi dzień odbyłam drugą próbę przed wspólni­
kiem dyrektora i już potem obaj wzięli mnie w opie­
kę." . 

(I 28 li 78) 

Dwudziesty sierpnia, 
poniedziałek. Ustaliła datę z dyrektorem. Osiem lat 
od niej starszy John McCullough, to jeden z naj­
głośniejszych w Ameryce aktorów, mało mający so­
bie równych w kilku postaciach bohaterskich. Zwą 
go tu serdecznie: "genialny John". Z pochodzenia 
lrandczyk, więc trochę współczuje Polce, pomaga 
jej teraz, jak może , dał najlepszych partnerów, przy­
gotowali Adriannę, Romea i Julię, hrabina może 
też wejść w miejscową obsadę Hamleta, jeśli nie 
padnie w Adriannie, jeśli nie położy Julii. W najle­
pszym razie w sobotę zakończy występy i dyrekto­
rzy będą mieli ją z głowy, w najgorszym - we 
wtorek już nie zagra i dyrektorzy też będą mieli spo­
kój z "tajemniczą polską damą". 

Modrzejewska I 
Takiego nazwiska nikt tu nie przeczyta, nie wymó-· 
wi, prócz miejscowych Polaków i Żydów z Polski. Z 
takim nazwiskiem lepiej wcale nie zaczynać na 
amerykańskiej scenie. M o d r j e w s k a - z takim 
nazwiskiem ongiś chciała iść ku Niemcom i ku 
Francji; tutaj brzmi to cudacznie. Niech będzie M o­
d ges ka; tu John roześmiał się, bo groziło to Ma­
dagaskarem. Mod je s k a - wymyślił w końcu 
John i tę Wersję wsadzono w afisz debiutu: "Hele­
na Modjeska, hrabina Bozenta, sławna artystka Ce­
sarskich Teatrów w Warszawie." W angielskiej 
wymowie brzmi to - Modżeska. 




